
W ychodzi w e w torek, czw artek i sobotę 
y  n n  wraz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
H f  h  Q . Przedpł. kw art, w  ekspedycji 1 m. 25 {., 

na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

M Q 0L  S IĘ
Za ogłoszenia płaci się od wiersza p e- 

i n n  i  O l i  I I tytow ego 15 fen., od reklamy 40 fen. 
i 1 El A (J U  J prenumerando. Przekład na język pol-

ski bezpłatny. Listy do R edakcji należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

Rok 3.
E tó i: W ita i M odesta m. Q A A V t l i m  

• Ju tro : Benona b. J S W W i l W Ł f c E l , ca war tek, 15 czerwca 1893. £2 aft godz. 3 ii .  10 
godz. 8 m. 43

~ R E D A K C Y A , E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N IA  „W 1A R U B A  P O L S K I E G O 44 znajduje  się p rzy  M althesers trasse  17a na dole.

„ W ia ru s  Po lsk i44 zapisanj ' j e s t  w cenniku pocztow’ym, (Zeitungs-Preislis te) s trona 33(5, nr. 97.

Co na to powiedzieć?
Czytelnicy „W ia ru sa  Polsk iego44 przypo­

minają sobie, jakie  to niedawno były krzyki 
'tu w Westfalii, że ks. Liss ma zamiar zgier- 
manizować tutejsze Tow arzystw a. Rozbija ł się
0 to „O rędow nik44, W ilkow scy  z Gelsenkirchen
1 wielu innych. Skoro burza usta ła  i nam ię­
tności się uspokoiły — okazało się to w szy­
stko czystą trom tadracyą, a krzykacze upo­
korzeni wstydzić się siebie musieli.

W  obee w yborów  do parlamentu znaleźli 
W ilkowscy w Gelsenkirchen śliczną okazyą, 
aby się pomścić — nie już na ks. Lissie, lecz 
chociażby na „W iarus ie  Po lsk im 44. W  nie­
dzielę 11 czerwca odbył się w Gelsenkirchen 
wiec „polski.44 na którym przewodniczył B ar­
tłomiej Wilkowski, a mowę miał J a n  W ilkow - 
ski — wielcy patryoci w gębie. N a  onym 
wiecu uchwalono 4 rezolucye. Trzy pierwsze 
są dla nas obojętne, lecz czw arta  wymierzona 
je s t  w prost przeciw „W iarusow i Po lsk iem u44. 
W ydrukow ane  są one rezolucye w  „G elsen- 
k irehnerztg .44 w gazecie niemieckiej, chociaż 
katolickiej, która  na  każdym kroku, gdzie tylko 
może ,  Polakom  łatki przypina i z nich w prost 
naw et szydzi, nazyw ając Po lakam i wszystkich 
pijaków i uczestników burd ulicznych.

Rezoiueya czw arta  brzmi. Czytajcie i 
dziwujcie się! .

4. In E rw aegung, class die Po len  in der 
Frcm de, ais eehte Sohne der polnischen N a ­
tion stets das In teresse  ihrcs keineswegs mit 
den Ansichten des „ W ia ru s  P o lsk i44 iiberein- 
stimmen. welcker die H ofpartke i un terstuetzt 
und mit derselben sympatisirt, dadurch aber 
alien Polen  in der Frem de, fuer die er lediglich 
bestimmt. ist, grossen Nachtheil bringt. D urch  
solches Yerhalten  dieser Zeitschrift entsteht 
Entzw eiung  unter  don Polen, welche der S o-  
eialdemokratie nur erwuensckt. sein kann. W ir  
ersuehen den „ W ia ru s  P o lsk i44, dass, wenn er 
um die polnische Sache sich V erdienst erwerben 
will, er mehr den WTuenschen des Volkes 
Rechnung traegt.

Po  polsku brzmi t o :
„Zważywszy, że Po lacy  na obczyźnie, 

jako prawdziwi synowie polskiego narodu, za­
wsze interes ich (?) żadną miarą z zap a try ­
waniami „W ia ru sa  Po lsk iego44 się nie zga­
dzają, który par tyę  dwmrską popiera i z nią 
sympatyzuje, przez to zaś wszystkim Polakom  
na obczyźnie, dla których je s t  wyłącznie prze­
znaczony, wialką szkodę przynosi ( ! ! )  P rzez  
takie zachowanie się tego pisma powstaje  roz­
dział (do którego W ilkowscy najwięcej się 
przyczyniają) między Polakam i, które  socyal- 
nym dem okratom może być tylko pożądany 
(tak!) Prosim y „ W ia ru sa  Polsk iego44, ażeby 
on więcej życzeniom ludu (a jak ie  to są ży­
czenia? czy może wyzwiska na uczciwych lu­
dzi?) odpowiadał, jeżeli che się polskiej sp ra ­
wie przysłużyć44.

Czytając to w „G elsenkirchnerztg .44 zdaje 
się nam, że słyszymy kazanie, które  lis gęsiom 
prawi. A  więc to W ilkow scy  i spółka 
chcą, abyśmy Niemcom stopy lizali, gdy nas 
kopią nogami i gdy  usiłują „ W ia ru sa  P o l­
skiego44 wszelkim sposobem przydusić i zabić. 
Tacy panowie W ilkow scy  wcale dosyć oleju 
w głowie nie mają, aby nam mogli prawić 
nauki o partyi dworskiej i udzielać wskazówek,
jak pisać mamy

W  najgorszym świetle p rzedstaw ia p rze - j 
iwników „W ia ru sa  P o l .44 to, że polskie spory^

wy włóczą na zgromadzeniach zwołanych przez 
Niemca i rozmazują je  w niemieckiej gazecie. 
P an  M uenstermanu ze swej strony był tyle 
b e z c z e l n y ,  że zaprosił redaktora „W iar .  
P o l .44 na zgromadzenie, na  którym miano go 
potępić. R edak to r  wiedząc, co w arta  przyjaźń 
niemiecka, nie przyjął zaproszenia może dla 
tego, że redak to r  nie chciał się Niemcom w y ­
sługiwać, p. M uensterm ann, sekretarz  k om i­
tetu centrum i redak to r  „Gelsenkirchner Z tg .44 
ukuł na niego w yrok potępiający.

Do spraw y tej wrócimy po wyborach. 
Tymczasem pytam y się, cóż takiego centrum, 
p. Muenstermann i „G elsenkirchnerz tg .44 dla 
dobra  polskiej spraw y zdziałali ? O krągłe  zero.

W sprawie święcenia niedzieli 
w przemyśle handlowym

(Dokończenie).

3) Z żądanych wyjaśnień w yklucza się:
a) prace skierowane ku zbytowi tow arów  

a wypływ ające  z procederu handlowego, dla 
k tórych przepisy o święceniu mają już  moc 
obowięzującą;

b) te czynności zarobkowe, .do których 
nie stosują się, podług § 105c, przepisy o św ię-  
ceniu n iedzie li ; w szczególności zaś te prace, 
które we w ypadkach  potrzeby i w interesie 
publicznym podejmowanemi być muszą, jako  
też prace, konieczne dla zapobieżenia zepsuciu 
się materyałów surowych i nadwyrężeniu pro­
duktów' pracy, a nie mogą być podejmowanemi 
w dnie powszednie. Tu należą między innemi 
polewanie ulic, czyszczenie i zapalania latarni 
ulicznych, w przemyśle kowalskim: kucie koni 
i, w czasie ślizgawicy lub w  razie zgubienia, 
ostrzenia i wsadzanie oceli, wykonywanie rze­
miosła oprawezego dla przeszkodzenia proce­
sowi rozkładowemu, wędzenie ryb z tego sa­
mego powmdu i wiele innych;

c) te gałęzie przemysłu, które wyłącznie 
lub przeważnie pracują za pomocą motorów 
wietrznych lub wodnych z siłą nieregularną, 
ponieważ zastrzega się dla nich osobny pobór;

d) gałęzie przemysłu, dla których prze­
widziane zostały wyjątki przez R adę  związko­
wy podług planu podanego do wiadomości W. 
P a n a ;  chociażby podpadały i jak  daleko pod­
padają  pod postanowienie § 105e, w szczegól­
ności także zakłady gazowe. Ponieważ także 
co do urządzeń elektrycznych, nastąpi, odpo­
wiednio do kilkokrotnych projektów — pra­
wdopodobnie uregulowanie przez R adę zwią­
zkową, dla tego poleca się również, wyłączyć 
je  tymczasem z wyjaśnień.

e) piekarnie, ponieważ dla nich na wnio­
sek komisyi dla statystyki robotniazej, czas 
pracy niedzielnej będzie przedmiotem osobnych 
badań.

W  myśl prawa wyjątki na zasadzie § 105e 
ustęp i stosować się mają do miejscowych po­
trzeb. Zatem wyjątki te niekoniecznie zapro­
wadzać należy na cały obwód rojencyjny, lecz 
regulować rozmaicie po odnośnych miejsco­
wościach.

Należy jednak wedle możności unikać roz­
maitości nieuzasadnionych przez stosunki miej­
scowe. Zumierzam więc w najbliższym czasie 
na podstawie badań podjętych z wyżej poda­
nych punktów widzenia w yszukać gałęzie za- 
robkowości, dla których wyjątki ustanowić bę­
dzie można a zarazem jednolicie ustanowić

najwyższą miarę dozwolonej roboty  niedzielnej 
i warunki dla przyzwolenia na wyjątki.

Ażeby uzyskać podstawę dla badań, z m a- 
teryału  już istniejącego w dodatku osobnym 
załączony został pogląd na tym czasow o po­
trzebne wyjątki z pod nakazu świętowania 
niedzielnego wedle § 105e o rd y n ac j i  przem y­
słowej. Z poglądu tego poznać można nietylko 
odnośne gałęzie zarobkowości, lecz i zakres, 
oraz w arunkb przyzwolenia na wyjątki.

W . P a n a  upraszam uniżenie, żebyś uprze­
dnio wysłuchał w tej mierze oddane sobie 
urzędy oraz do wyjawienia  zdania  swego za ­
wezwał istniejące w tamtejszym obwodzie sądy 
przemysłowe, dodaw rzy im niniejszy reskrypt 
i dodatki.

Mianowicie zaś na zasadzie § 70 prawa 
dotyczącego sądów przemysłowych, z 29 lipca 
1890 r. orzecz one mają, czy w poglądzie w y -  
łuszozone wyjątki celem wykonania jj 105e u -  
stęp 1 są potrzebne i wystarczające.

Także  zechciej W . P an  postarać się o pu­
blikowanie niniejszego reskryptu, żeby intere­
senci a w szczególe cechy i inne s towarzysze­
nia pracodaw ców  i robotników żjmzenia swe 
zawczasu objawić mogły sądom przemysłowym, 
urzędom nadzorczym przemysłu albo też innym 
władzom, które wymienić zechcesz.

W ymienionym tu władzom zalecić należy 
wyraźnie, żeby piśmiennie wyłożono życzenia 
interesentów przyjmowały i w danym razie z 
niemi ustnie się porozumiewały.

N a  podstawie zebranego materyału zechcesz 
W . P an  przj' załączeniu sprawozdań sądów 
przemysłowych, do 1 sierpnia r. b. sam w y­
czerpująco o sprawne tej wyrazi mi swoje za ­
patrywanie.

Minister dla handlu i przcmj’słu.
(podp.) Baron v. B e r l e p s c h .

Do
Król. P rezyden ta  Rejencyi p. Himly 

w Poznaniu.

Nowiny ze świata politycznego.
W a lk a  w yborcza  przenosi się niestety 

w szeregi katolickiego ludu, a to jedynie z 
winy niektórych katolików niemieckich, k tórzy 
uważając sprawę katolicką za dojną krówkę, 
p ragną  na niej robić interesa i cały ruch k a ­
tolicki pod swuję w jłączn ą  stawić komendę. 
Do takich katolików dla interesu, których 
Niemcy nazywają trafnie: „Geschśiftskutboliken44, 
należą także niektórzy redaktorowie. Panom  
tym nie chodzi o dobro Kościoła i ludu k a to ­
lickiego, tylko o to, aby ich gazeta jak  naj­
więcej miała abonentów. Poniew aż widzą, że 
„W iaru s  Polsk i44 powstrzymuje germanizacyę 
wśród Po laków  na obczyźnie i odbiera tern 
samem abonentów niemieckim gazetom, zw al­
czają pismo nasze zawzięcie i pracują na jego  
zgubę, choć „W iarus  Polsk i44 je s t  pismem na 
wskroś katolickiem, służy sprawie .katolickiej 
szczerze i z przekonania, nie zapalając się j e ­
dnak dla stronnictwa, które wypisało obecnie 
na  swym sztandarze tylko słowa: „Precz z
wnioskiem Hiinego44. W zględy wyznaniowe, 
jak  już niedawno wykazaliśmj7, powołując się 
na najważniejszy dziennik niemiecko-katolicki, 
zeszły u katolików niemieckich na plan drugi. 
Gazety niemieckie pisałj ' wyraźnie, że 
z pewnj'mi zastrzeżeniami mogliby katolicy 
niemieccy głosować na lu tr a  Niemca,



W I A R U S  P O L S K I .

przeciw Polakowi k a to lik o w i. — W re  
więc walka katolików niemieckich p rze ­
ciw katolikom polskim, nietylko na Slązku i 
W arm ii,  lecz także w Prusiech Zach. a nawet 
w  Poznańskiem. Ze na obez jźń ie  wielu N iem ­
ców uważa lud polski za proste  „bydło w y- 
bo rcze“ które powinno głosow ać, jak  mu każą 
polakożercze „blaty a nie potrzebujemy d o d a ­
wać. Boleje nad tein niejeden zacny ka to li­
cko- nitiniecki kapłan, boleje mianowicie nie­
liczna na obczyźnie inte ligencya polska, bo 
bezwzględoość niemieckich gazeciarzy i ich 
pomocników napędza  lud nasz w sieci soey- 
alnych demokratów. Z resztą nieraz zdaje się, 
że wiela Niemców woli, aby lud nasz poszedł w 
szeregi soeyalnych demokratów, niżby miał po­
zostać polskim i utrzym ywać łączność z krajem 
ojczystym i z polską inteligencyą. N ajsm u­
tniejsze przy tern, że wśód tysięcy dzielnych 
rozumnych W iarusów nie brak przemądrzałych 
panków , którzy g ierm anizatorom  służą za n a ­
rzędzie  w walce z polską inteligencyą a naw et 
z całem naszem społeczeństwem w Polsce 
pruskiej.

Z stron ©joaystych.
* Z P o z n a ń sk ie g o .
P ozn ań . Ubiegłego piątku przejechał 

przed  b ram ą Berlińską chłopak handlarza by­
dła, mieszkającego na św. Ł aza rzu  jakąś  panią. 
W in a  spada  na chłopaka, który niezręcznie i 
ślamazarnie końmi kierował. Pani owa odnio­
sła dość ciężkie rany.

W  M ierze w ie  pod W itkow em  niedawno 
spalił się dwór a teraz remiza, kuźnia i siecz­
karnia.

G n iezn o . W  tych dniach zniszczył po­
żar  około V* morgi lasu miejskiego.

W  K o śc ia n ie  cech szewski obchodził 
300-le tn i jubileusz istnienia.

O strow o. A ptekarz  tutejszy p. T a rn o -  
grocki sprzedał swą ap tekarzow i w Pleszewie.

O p o w i a d a n i a  w o j e n n e .
S ta r y  k a p ra l.

i i i .
— J a k to ?  ezyby to A ustryacy  mieli wrejść 

w tenczas do P łocka  ? nie słyszałem o tern 
nigdy.

— O, gdzie znś mieli być w  P łocku , toć 
ich noga  przecież na tamtej stronie W isły  nie 
posta ła . Nie byli ani w  mieście, ani pod  m ia­
stem, ale chcieli być i gdyby  nie pan  sędzia i 
ja ,  to nie wiem coby się było stało. Otóż w i­
dzi jegomość, że to tak było.

N ajprzód trzeba jegomości wiedzieć, że po 
mojem łepskiem spraw ieniu  się w Czerwińsku, 
odkom enderow any zostałem  do P łocka, na in­
s truk to ra  tamtejszej gw ardy i narodowej. Bo 
ja k  się spostrzegli, że A ustryacy  koniecznie 
próbowali p rzepraw iać  się na drugą  stronę 
W is ły ,  to trzeba  było coś takiego zebrać w  
mieście, coby wyglądało  j a k  wojsko, kiedy 
praw dziw ego wojska nie było. T a k  tedy dali 
to  stare  karabiny, to strzelby myśliwskie, to 
p ik i lokajom, stróżom, rzemieślnikom, żydom, 
n ie-żydom , wszystkim, co tylko mogli dźwigać 
b ro ń  i kazano nam  kilku w ete ranom  m ustrow ać 
to ta ła d a js tw o ; a panow ie  i bogatsi mieszczanie 
mieli być  niby oficerami, sierżantami i kap ra ­
lami i sami w  potrzebie  s taw ać  do obrony 
miasta. Ale co się tyczy tych prostych  żoł­
nierzy, k tórych trzeba  było musztrować, to żal 
się Boże było pracy  człowieka; zakom endero­
w ałeś  : pi-awo w tył, to się wykręcali na  le­
w o ;  kazałeś m aszerować w  szeregu, to to 
w szystko  lazło pałąkiem, kazałeś  nabijać broń, 
o zaw sze  zostaw iało  stępel w  lufie.

Otóż dnia jednego  miałem pod kom endą 
ze  trzydziestu  krawców, szewców i żydów i 
m usztrow ałem  ich, jak  mogłem, na  górze nad 
sam ą W isłą ,  krzyczałem, wymyślałem, aż o -  
chrypłem. Aż tu  jeden  żydek, co miał bystre  
oko, k rzyknął:  panie kapral, pa trza jno  wason, 
co ich się tam  bieli, na  tamtej stronie za  kępą 
Ośnicką pod lasem. J a  spojrzę, a  tu  zdała  
bielą się jak  grom ada owiec i odbija ją  się na 
ciemnych krzakach za niemi będących, n ie-  
przymierzając, jakby  kto chusty porozwieszał. 
A  nad samą wodą, naprzeciwko kępy, mniejszy 
oddz ia ł  uwija  się i ściąga czółna i krypy, znać 
ch cą  się przeprawić. Aż tu  widzę znowu w y -

W  K r o to sz y n ie  odbyw ał się pochód z 
ciałem zmarłego dziecka — w tern przejeżdża 
wóz rzeźnicki, na którym przewożono stadnika. 
Zwierzę to nagle zrywa się, łamie tylną ścianę 
wozu, w yskakuje na ulicę i pędzi na trum nę z 
ciałem, niesioną przez dziewczynki. T rum na 
upad ła  na bruk, rozbiła się i ciało dziecka 
z niej wypadło. Stadnik tymczasem popędził 
dalej, a ciało włożono znów do trumienki i za­
niesiono na cmentarz.

* Z P r u s  Z a ch o d n ieh  i W arm ii.
P e p lin . Przeniesieni są księża w ika-  

ryusze : ks. Bekowicz z Kom orska do L e m -  
barga, a ks. Baranowski z Golubia do Chełmży. 
Now ow yśw ięcony ks. Rom an Rutkow ski usta ­
nowiony wikaryuszem w Komorsku. — W edle 
l'2go spraw ozdan ia  z datków na Swiętojózefie 
w roku szkolnym 1892 na 1893, wpłynęło na 
wspieranie g imnazyastów, zam ierzających się 
poświęcić stanowi duchownemu, 1591 ru. 20 fen. 
W ydano zaś 1553 m. na wsparcie 49 g im na­
zyastów zachodniopruskieh. Ze wspieranych 
złożyło w ubiegłym roku pięciu egzami ab itu -  
ryencki i uczy się teologii. W  ogóle T o w a ­
rzystwo św. Józefa  w dziesięciu la tach  istnie­
nia swojego wspierało 42 gimnazyastów, którzy 
przeszli na teologią. Składki na cele tego 
tow arzystw a  przyjmuje ks. ofieyał i kan. dr. 
Liidt.ke w L ud tke  w Pelplinie.

S ęp o ln o . W  Skarpie utonął w jeziorze 
parobek. P rzy  myciu owiec chciał pokazać 
swą sztukę i popłynął daleko w jeziorze, gdzie 
nagle znikł. 22 b. m. po konfereneyi nauczy­
cielskiej ma się tu u tworzyć tow arzystw o  ka­
tolickich nauczycieli. — Dom mieszkalny i s ta j­
nia p. B ergera  spaliła się onegdaj do szczętu.

— N a cze ln y  prezes P rus  Zachodnich 
w ydał rozporządzenie  do wszystkich u rzędni­
ków stanu cywilnego, aby w sobotę nie za ­
wierano ślubów. Pow ody tego są o tyle b a r­
dzo ważne, że Czynność daw ania  ślubów w 
sobotę przeszkadza spokojowi niedzielnemu i

m yka się z pomiędzy nich retańsk ie  czołenko 
i szybuje na środek W is ły  i huk, huk....  parę  
s trzałów  za niern. Ale nie trafili, tylko się 
mknie i miga po wodzie, a j a k  przybił  do lą­
du, w ysiad ł z czółenka rybak , mój znajomy, 
poczciw y i tęgi chłopak i duchem biegnie do 
nas pod  górę, aż się zadyszał i ledwo mógł 
w ypow iedzieć: że się A u s t ry a c y  p rzepraw iają  
na kępę Ośnicką, że zbierają  s ta tk i z tamtego 
brzegu, żc chcą zrobić jak i taki most i p rze­
p row adzić  po nim z parę  batalionów piechoty, 
a potem  zapew ne w nocy przepraw ić  się z 
kępy do miasta.

H a, sakrenondie, rzekłem sobie, to pewno 
gorzej jeszcze, jak  pod  Czerwińskiem, i daiej 
do miasta...  i b iegnę ulicą a wrzeszczę: gw ałtu  
reta, do broni... aż ludzie uciekali do dom ów ; 
i tak  w padam  prosto do sądu, tam  kędy  sie­
dział t rybunał  i słuchał, jak  im coś bajał  a d ­
wokat. J a  tam co robiwszy, nie zważam  ani 
na sąd, ani na adw oka ta  i k rzyczę :  panowie,
do broni, bo A ustryacy  p rzepraw iają  się na 
Ośnicką kępę; i wszyscy osłupieli jakby  piorun 
trząsł  między nich, ad w o k a t  zapom niał języka  
w gębie, żaden nie w sta ł i zdaw ało  się, że 
wszyscy nagle przyrośli do krzeseł.

Jed en  tylko zryw a się z miejsca, ot ten, 
com o nim mówił, Sędzimir sędzia, i krzyknął 
do d ru g ich : cóż to, nie słyszycie, pow iada, że 
A ustryacy  chcą się p rzepraw iać!  i, powiada, 
grożą napadem  na Płock. Czy to nie wiecie, 
powiada mówi, że starsi kazali nie puścić ich 
tutaj. Dajcie pokój, pow iada, sądom i bajaniu, 
pójdźcie za mną po karabiny, i dalej, pow iada, 
duchem na kępę, bić się do upadłego. I, sa ­
krenondie, jak  krzyknął do broni, to wszyscy 
powstali, i jedni poszli za nim na miasto, a 
inni ze s trachu padli napow ró t w krzesła  swoje 
i ruszyć się z miejsca nie śmieli. On tym cza­
sem przywdział m undur kapralski, kazał bębnić, 
zw oływ ał, szykował ludzi tak  jakby  był ko­
m endantem  gw ardyi narodowej, bo też kom en­
dan ta  nie było w mieście, a Sędzim ir nie chciał 
czekać na niego, ani na jego  rozkazy, tylko 
k rzykną ł:  „w iara  za m ną“ i poszedł naprzód  
i wszyscy za nim, kto w B oga  wierzył, m u- 
nicypały, pospólstwo, wszystko co żyło i z 
czem kto mógł. P rzew oźnicy  czekali już  u 
brzegu  z dużemi promami, rybacy  z czółnami 
i co mogło, wsiadło i popłynęło do kępy ; a 
jak  wysiedli, wysłali n apow ró t prom y i czółna

daje  powód, że nowożeńcy następnie należycie 
niedzieli nie święcą.

G d a ń sk . Tutejszy  sąd ławniczy skazał 
ślusarza Liebie, członka socya lno-dem okra ty -  
cznej partyi, k tóry  urzędnika policyi obraził, 
na  (i miesięcy więzienia i zaraz też wzięto 
pana  b ra ta  do ciupy.

F rom b org . Najprzewiel. ksiądz Biskup 
zjechał do miejsca urodzenia  swego do T ło ­
kowy na  niedzielę i niósł Najśw. Sakram ent 
podczas procesyi Bożego Ciała. Przem ów ił 
też bardzo serdecznie do zebranych. Potem  
wizytował jeszcze kościół św. Rocha.

T oruń . Trzech robotników z Rybaków , 
bracia  Zelachowscy J a n  i M aryan, oraz J a n  
Olszewski znaleźli śmierć w nurtach Wisły.

* Z e S lą z k a .
W roelaw . Ks. kanonik dr. F ranz  z re ­

zygnow ał z kanonikatu, aby się zupełnie oddać 
zarządzaniu  milionowym majątkiem na cola 
dobroczynne, który mu zlecony został t c - ta -  
inentem przez proboszcza zmarłego przed kilku 
laty. T en  proboszcz /b o g ac i ł  się przez kupno 
gruntu, w którym znaleziono wielkie pokłady 
najlepszego węgla. Ks. F ran z  zamieszka od 
1 lipca w Herm sdorf. gdzie się znajduje wielki 
dom sierót, założony przez niego z części pie­
niędzy wspomnianych. Książę Biskup K a r ­
dynał K opp przyją ł tę rezygnacyą z kanonikatu, 
w yraża jąc  zarazem  nadzieję, że jeszcze będzie 
mógł się posługiw ać radą  jego.

.Łaziski!. Przed  laty 15 przyby ł tu  z 
Polski m łody robotnik, szukając pracy. Był 
pilny i trzeźwy, zaoszczędził sobie nieco grosza  
i w końcu ożenił się z tutejszą dziewczyną. 
K iedy  zarobek  stał się bardzo lichym i de 
tego jeszcze opanow ała  go tęsknota  za matką, 
powrócił w s trony  rodzinne koło Kalisza w 
nadziei, że może nadarzy  mu się lepsza ro­
bota. Z asta ł  matkę jeszcze przy życiu, znalazł 
robotę  dobrą, ale także takiego przyjaciela z 
la t  dziecięcych, który czemprędzej pobiegł na

po więcej. A  wszystko to działo się tak. że 
A ustryacy  za kępą na drugim brzegu będący 
nic nie widzieli, co się działo, bo drzew a i 
k rzaki zasłaniały naszych.

Jakeśm y  już byli w sile na kępie, kazał 
nam  Sędzimir pochować się w krzaki, a p a ­
trzeć, kędy się A ustryacy  przepraw iać będą, 
nie strzelać, dać im w ylądow ać  i dopiero jak  
będą  na kępie, kazał jednym  wpaść na nich, 
a drugim rzucić się na czółna i krypy, na 
k tórych się przeprawili, aby je  wszystkie  z a ­
brać, boć w tenczas reszta  nie będzie się miała 
czem przeprawiać, a oni chyba w pław  do 
swoich wrócą.

T a k  się stało, jak  przewidział i rozkaza ł;  
czekaliśmy spokojnie w krzakach, aż wszystkie 
statki z żołnierzami przybiły do lądu, a kiedy 
z nich wysiadać  zaczęli i nim się mogli zebrać 
i uszykować, wpadliśmy na nich, i kiedy kil— 
kudziesią t naszych tarmosiło się z żołnierzami 
już na lądzie będącymi, przewoźnicy, ry b acy  i 
zwinni dworscy nad samym brzegiem ukryci, 
rzusili rię na statki, powyrzucali do wody żoł­
nierzy na  nich będących, tak że się tego plu­
skało po wodzie kilkunastu, nie przymierzając 
ja k  wyżły  za kaczkami i szczęściem, że woda 
nie była wielka i że większa część z nich mo­
gła  w ypłynąć  na drugi brzeg. Z tymi. co po­
zostali na  kępie, ła tw a  była sprawa, bo Do­
rzucili broń i jak  mogli rozbiegli się po < dej 
kępie i pokryli się w krzakach, my też nie- 
dbaliśmy o to, aby ich wygubić, i po krótkiej 
potyczce, w której było jednak  kilku rannych 
i poległych, wsiedliśmy jako  zwycięzcy na 
promy, na statki i na czółna własne i A u s try -  
akom zabrane  i w tryumfie popłynęliśmy nazad 
do P łocka , gdzie nas cała pozosta ła  ludność z 
krzykam i radości w ita ła . Otóż to widzi j e ­
gomość, jak  to ja  pod kom endą sędziego, który 
jednak  był kapralem , biłem się na praw dę i 
patrza łem  na to, jak  taki sądownik, co to ni­
gdy prochu nie w ąchał i na żołnierza nie w y­
glądał, tak  się bił odważnie jak  s tary  żołnierz 
i jakby  to nie ołowianemi kulami na niego 
strzelali.

To rzekłszy, pow stał z miejsca i między 
dłonie do ust przyłożone zaczął w ołać: „dawaj 
tam  przewóz, d a w a j !“ a ja  na ten krzyk o- 
cknąłem z m arzeń moich o przeszłości, w które 
mnie opowiadanie przewoźnika wprowadziło.



W I A R U S  P O L S K I .

policyą i zadenuncyował go, ponieważ swego 
cza9u zbiegł przed służba wojskową. Policya 
p rzyaresz tow aia  go naturalnie natychm iast i 
ods taw iła  dalej. Od tego czasu upłynęły już 
miesiące, a o biedaku ani wieści nie ma.

K ró l. H u ta . N a dniu 18-go lipca br. 
będzie nasze miasto obchodziło 25-le tn i ju b i­
leusz istnienia jako miasto.

G iera łto w ic e . Małżonkowie M. i E. 
Kisiel obchodzili 5-go bm. jubileusz złotego 
-wesela.

O pole . J E .  kardynał Kopp był tu b a r ­
dzo uroczyście przyjmowany. G00 osób p rzy ­
ję ło  Sakram ent bierzmowania.

R B C iiłó r * .  W  środę przeszłego tygo­
dnia przybyło tu z K rakow a 98 rosyjskich 
wychodźców w towarzystw ie agenta, który je ­
dnak dla braku paszportów zostali pow strzy­
m ani w dalszej podróży'.

b lisk a  i z  daleka.
K ocliu in . Rozkaz gabinetowy z dnia 

22 m aja  i 1 czerwca rozporządza, iź odtąd  
o trzyma wojsko butelki i kubki z aluminium 
i zamiast dotychczasowego obuwia (nr. 2) 
skórzane buty.

R o tth a u sen . (33). U nia  4 czerwca zo­
stał położony kamień węgielny pod now y ko­
ściół pod wezwaniem „W niebow zięcia  Najśw. 
Maryi P a rm y 11, którego to aktu dokonał W iel. 
ks. R ek to r  z Caternbergu, w otoczeniu licznie 
zebranych wiernych. Mowa, jak ą  przy  tej 
sposobności wygłosił ks. Rektor, w zruszy ła  
wszystkich do głębi. Z dokumentów, jakie  
zostały umieszczone w  kamieniu węgielnym 
dowiadujemy się, że parafia Gelsenkirchen w 
przeciągu la t  30 w zrosła  z 1000 do blisko 
40,000 dusz, wskutek  czego podzielono ją  na 
cztery parafie, a jedną  z nicli je s t  właśnie 
Rotthausen z fiOOO wiernych. P o  skończonym 
akcie oglądali w szyscy zebrani kamień w ę­
gielny i złożyli w umieszczoną tam  skarbonkę 
około G00 m arek, które na zakupienie okna 
dla nowej św iątyni użyte zostaną. O godz. 
6 wieczorem odbył się z powodu co dopiero 
opisanej uroczystości skromny wieczorek na 
sali p. U egenhard ta .  Czcigodny ks. proboszcz 
W itm ann zagaił zgromadzenie i podziękow-ał 
zebranym za poparcie, szczególniej zaś p o ­
dniósł, iż „S pó łka  górnicza D ah lbusch11 ofiaro­
wała na nasz kościół 20,000 m. P rzem aw ia ł  
jeszcze właściciel dóbr p. N ienhausen, a w 
końcu wzniósł okrzyk na cześć Ojca sw. i 
cesarza. N iektóre  tow arzystw a  odegrały  p o ­
tem jeszcze krótkie sztuczki teatralne, a o g. 
11 i pół rozeszli się wszyscy do domu.

Karol Bzdęga.
L elu u k u h le  przy Bottropie. (34). N. 

b. p. J .  Chr.! Socyaliści wszelkich dokładają 
starań, aby jak  największą liczbę ludzi zb a ­
łamucić. O strzegam  więc, aby R odacy nieod- 
dawali żadnych kartek  z nazwiskiem socyalisty 
Mayer, boć każdemu wiadomo, do czego ag i-  
tacya „czerw onych11 dąży. N a  zgromadzeniu 
stronnictwa centrum, na które i Po lacy  ode­
brali zaproszenia nikt po polsku nie prze­
mawiał. A. Swoboda.

A lten esseu . (35). Członek tutejszego 
tow. polskiego H. został na kopalni „N ord-  
s tern“ przyduszony kamieniami, lecz na szczę­
ście zdołano go jeszcze  żywego wydobyć, po -  
cz' n został odwieziony do domu chorych w 
Ht rst-Em seher.

U angend reer. (29) U onoszę niniejszem, 
że wczoraj 10 bm. po południu nace sze „M ans- 
feld“ jeden robotnik został raniony w głowę 
tak silnie, że musiano go natychm iast do la ­
zaretu odwieść, a drugiemu spadło żelazo na 
nogę, którą także mocno skaleczyło.

E ssen . (30). Zebranie przedw yborcze 
zapowiedziane na przeszłą niedzielę nie od­
było się, chociaż dosyć znaczna liczba P o la ­
ków w oznaczonej sali się zgromadziła.

A lte n ę sse n . (37). P rzed  rokiem skra­
dziono mi zegarek kieszonkowy w kopalni 
„N ordstern“ a dnia 11 bm. w raca jąc  od pracy 
znalazłem go zawieszony na zamku drzwi 
mego mieszkania. Co było powodem zwrotu, 
nie wiem. (Resztę listu opuszczamy, radzimy 
bowiem przebaczyć skruszonemu grzesznikowi. 
Red.)

A lten esseu . (40.) J a k  wszędzie tak i 
tu  zasypali socyaliści Rodaków naszych swymi 
7)flugblattami“ , po polsku drukowanymi, gdyż

lepszej korzyści ze swej agitacyi się spodzie- • 
wają, niż gdyby rozszerzali pomiędzy Polakami 
niemieckie odezwy. Rzeczywiście też tak jest, 
gdyż człowiek, który żadnej polskiej gazety 
nie abonuje, czyta chciwie takie piśmidła. Nie­
mieckie zaś odezwy zbyt wielkiego skutku by  
nieodniosły, gdyż przez wielką część Polaków 
nie byłyby zrozumiane. To też bardzo nam 
przykro, iż i stronnictwo centrum nie potrafiło 
się zdobyć na polskie odezwy.

Jó z e f  Dąbrowski.
H erten . (27.) Co korespondent z pod 

Bottropu w nr. G2 „W ia ru sa  Polskiego “ pisał, 
można zastosować i do wielu innych okolic. 
U  nas niestety z bardzo małymi wyjątkami 
także nie lepiej pod tym względem wygląda. 
Znam takich rodziców, którzy powiadają: 
„Dziecka po polsku uczyć nie potrzeba, bo się 
w domu nauczy po polsku mówić, a w szkole 
się nauczy po niemiecku14. Gdy jednak potem 
takiego syna zabiorą do wojska, a on napisze 
liat do rodziców, wtedy się okaże dopiero nie­
słuszność ich twierdzeń, wtedyby trzeba z ta ­
kim listem iść do adwokata , gdyż ani Polak, 
ani Niemiec z niego nie będzie mądry — co 
słowo to istny rebus. Są i tu w H erten  tacy, 
coby przy dobrej woli w sprawie tej coś zdzia­
łać mogli, cóż kiedy oni naw et polskiej gazety 
nie abonują, tylko niemieckie, chociaż one w 
oszczerczy i podły sposób o Polakach się w y ­
rażają. Czy to nie hańba i wstyd, za własne, 
ciężko zapracow ane pieniądze takie gazety a- 
bonować, które mieszają z błotem wszystko 
co polskie? Czy dzieci takich rodziców będą 
umiały po polsku czytać i p isać?  Bardzo wą­
tpię. Czy takie dzieci niezobojętnieją na o b ­
czyźnie w swej mowie, a z czasem nie utracą 
je j?  W stąp iw szy  pewnego razu do domu, w 
którym mieszkali tylko Polacy, przeraziłem się 
usłyszawszy, iż wszyscy rozmawiali po nie­
miecku. Na mą uwagę, iż ojczystej zawsze 
używać trzeba  mowy, powiedziano mi, iż po 
polsku gadać nie można, gdyż oto tu siedzi 
Niemiec z nami, mógłby więc myśleć, że o nim 
gadamy. T ak  to niektórzy Polacy polskiej mo­
wy się wstydzą, jak  gdyby ją  komu ukradli. 
Takich przykładów możnaby więcej przytoczyć. 
A  cóż dopiero mówić o nauce dzieci polskiego 
czytania Byw a ona zaniedbywana zupełnie 
lub też viele jeszcze do życzenia pozostawia. 
Rozum i mowa powinny się u człowieka ciągle 
udoskonalać, co osobliwie u dzieci potrzebne, 
a osiągnąć to można przez naukę czytania i 
pisania. Z szacunkiem

Karol Mittko.
D o T tin u s ic l .  (41.) P rzedw yborczy  wiec 

polski, jaki się w przeszłą niedzielę na sali p. 
Korckenbecha odbył, zagaił o g. 2 1/2 p. K u -  
szajewski, który najbardziej się przyczyniał do 
przyjścia do skutku zebrania. Zebraniu p rze­
wodniczył Ignacy Szymański z Dortmundu. 
Z wyborców przemawiali pp. przewodniczący, 
Kuszajewski, W ojtkowski i A. Balcer, prezes 
Tow. św. Antoniego. Nadto wygłosił mowę 
niemiecką kandydat nasz p Lam bert Lensing, 
w której wyjaśnił swe stanowisko w różnych 
sprawach i zaznaczył, iż potępia wszelkie usta ­
wy antipolskie i w razie gdyby został wybrany, 
zawsze energicznie bronić będzie praw  swych 
wyborców Polaków. Huczne brawo było po­
dzięką za sympatyczną dla nas mowę. O g. 
4tej zamknął przewodniczący zebranie.

Ig. Szymański.
L eh m k u h le , (32). W  kopalni „ P ro s ­

p e r  IT ‘ został zabity  hajer  Siems, Niemiec. 
Nie mogąc się doczekać w ystrzału  naboju w 
kamieniu, chciał go drugi raz zapalić, gdy w 
tej samej chwili nastąpił wybuch a rozprysku­
jące się części zabiły  nieostrożnego na miejscu.

A. Swoboda.
H a n o w er . (31) Ostrzegam szan. R o ­

daków w  Hanowerze, Linden i Misburg, aby 
się nie dali podżegaczom socyalistów uwieść, 
tylko głosowali na kandydata  katolickiego, gdyż 
przyobiecał występować przeciw krzywdom 
dziejącym się Polakom. W incen ty  P tak .

B er lin . P o żar  zniszczył zupełnie w nocy 
z 9 na 10 czerwca zakład  leczniczy w  F r ie -  
drichsrode.

Hoamaitości.
T esta m en ty  d ziw ak ów . N iedawno 

pisma donosiły o pewnym Meksykańczyku, 
k tóry przed śmiercią kazał sobie w yta tuow ać  
tes tam ent na piersi. Teraz  umarł w R io -d e -

Janeirio  bogaty  Brazylijczyk Giochim P ense -  
roso, który również ostutnię swą wolę objawił 
w sposób d z iw aczny  Od lat kilkunastu w ga­
binecie jego znajdował się pewien stół, z któ­
rego bogacz nigdy nie pozwalał ścierać kurzu. 
N a parę godzin przed zgonem kazał się zanieść 
do gabinetu 1 palcem wskazującym prawej ręki 
napisał na zapylonym stole testament, przeka­
zując całe swe mienie na rzecz dalekiego swego 
krewnego, bardzo ubogiego i pracowitego mło­
dzieńca. Po tem  w obecności sędziego zam­
knięto i opieczętowano drzwi gabinetu. Bliżsi 
krewni chcieli unieważnić testam ent; sąd jednak 
p rzyznał mu całą moc prawną.

Dla naszych, przyjaciół.
N iektórzy  R odacy  b ardzo  g o rliw ie  pop iera ją  „ W ia ­

ru sa  P o lsk ie g o 11 zachęcajac  znajom ych, ab y  go p renum e­
row ali i zap isu jąc  na  poczcie tym , k tó rzy  sam i nie w iedzą, 
ja k  się do tego  zab rać . R e d ak cy a  p rag n ie  się im  za to 
odw dzięczyć i d la  tego  każdem u, k to  z końcem  k w a rta łu  
nadeszle  nam  k w ity  pocztow e od tych , k tó rych  nam ów ił 
do zap isan ia  „ W ia ru sa  P o lsk ie g o 11 na n astępny  k w arta ł, 
p rzekażem y  darm o na  ca ły  k w a r ta ł  je d e n  egzem plarz g a ­
ze ty  za  każde  10 k w arta ln y ch  k w itó w  lub  prześlem y  za 
1 m arkę  książek , ja k ie  k to  sobie w y b ie rze  w  sp isach  og ła­
szanych  w e „ W ia ru s ie  P o lsk im 11. W  ten  sposób gorliw i 
p rzy jac ie le  nasi ła tw y m  sposobem  u tw o rzy ć  sobie m ogą 
ład n e  b ib lio teczki. R ozum ie się, że z tego dobrodzie jstw a 
m ogą, a  n aw e t pow inny  ko rzy stać  tak że  po lsk ie  to w a­
rzystw a.

N a u k a  o zak ład an iu  i p row adzen iu  to w arzy stw  
już  się znajdu je  pod p rasą  i n iebaw em  zostanie rozesłana 
p renum era to rom .

N a b o ż e ń s tw o  p o ls k ie .
O d 15 do 17 je s te m  w  B oclm m . — Od 17 po o b ie -  

dzie do 20 je s te m  w  G elsenk irchen  (w  niedzielę 18 nabo­
żeństw o o goddzinie 4 te j) . — O d 21 do 24 je s te m  w  B o­
chum . — 24 po ob iedzie i 25 w  U eckendorf. ( nabożeństw o 
o 4 te j) . — (W  B ickern  będzie  później). — Ó d 20 do 28 
je s te m  w  Bochum . — 28 po obiedzie i 29 w  K icklu spo­
w iedź  i nabożeństw o. — 2 lip ca  nabożeństw o w  D o rt­
m undzie (L ieb fra u en k irch e).

T ow . św . B a rb ary  niech się s ta w i do G elsenk ircnen .

~ l j S A I ) E ~ S  Ł  A N O).
Prostak wiejski.

Nie wiem, gdzie tam lepiej komu,
Każdyć panem własnej woli;
Mnie najlepiej w ojców domu,
W ięc  rad siedzę na swej roli.
Nie ciekawym, co tam poda 
Zagranicznym miastom m oda;
Sieję sobie swe zagony.
Niech Bóg będzie p ochw alony!

K toś  tam  szuka obyczaju,
Pędzi w ś w ia t . . .  O tw arte  wrota  !
Dzięki Bogu, wiem i w kraju.
Co jes t  rozum grzeczność cnota.
W olę ja  w staroświeczyźnie.
W łasnej wierny być ojczyźnie,
Bom z pradziadów Polak chrzc-c 
Niech Bóg będzie p ochw alony '
Ktoś przez mądre tam mozoły.
Myśli że śv iat przeinaczy,
Toć i jam  odbywał szkoły.
Wiem, co ta  ich mądrość znaczy.

H u r t  na stronę, wolę stare 
Ojców serce, ojców wiarę.
Zyć dla dzieci i dla żony.
Niech Bóg będzie pochwalony!
Ktoś tam ludzi durzy mami,
I  gdy jakiś zysk w tern zoczy, 
Górnościami, czułościami,
Jako  może mydli oczy.
U  mnie (znam się na oszustach)
P raw d a  w sercu, praw da w ustach,
Do prostotym wzwyczajony,
Niech Bóg będzie pochwalony!
Niech tam sobie łakną drudzy.
Chwały, sławy i tak dalej:
Mnie gdy w domu lubią słudzy.
Gdy mnie w wiosce kmieć pochwali,
Gdy pochwalą mię sąsiedzi,
A zwłaszcza ksiądz na spowiedzi,
Tom  już całkiem nacieszony,
Niech Bóg będzie pochwalony!

N ad esła ł do d ruku  M arcin  Olejnik.

U w a g a !
P oniew aż w iadom ą je s t  rzeczą, iż u p. H . B e  1.1 I n g a  

w  B r  u c h  i R a  u x  e 1 n a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  zegark i 
itd . nab y ć  m ożna, d la  tego zw racam y  na  te  sk ła d y  uw agę 
naszych  znajom ych. D odać trzeba , iż w szelk ie  r e p a r a -  
t u r y  w ykonyw a p. B elling t a n i e j  i l e p i e j ,  niż k to ­
kolw iek  inny. Z eg ark i są rzeczyw iście t a n i e  i d o b r e ,  
ja k  ich jeszcze  w  żadnym  sk ładzie  nie napo tkaliśm y. 
W szy scy  koledzy w ięc, k tó rzy  po trzebu ją  zegark i itd. niech 
udadzą  się do pan a  B ellinga, a  p rzek o n a ją  się o praw dzie. 
V, se rdecznem  pozdrow ieniem  D. S.



W I A R U S  P O L S K I

miesiąc czerwiec. 
Przedpłata  jednomiesięczna wynosi

na poczcie i w ajencyach „W iarusa Polskiego"
s o d n o s z e n i e m  d o  d o m u

—=  ©O fenygów; = —
w Ekspedycyi „W iarusa Polskiego"

—=  40  fenygów, = —
jeżeli abonent sam przysyła po numer.

Ajencye Wiarusa Polskiego.
B a t t c n b r o k  N r. 54 p. B o ttrop , u  L u d w ik a  P ro c k a . 
K t r k c r n .  u Jó z e fa  W o jciechow sk iego , 92. 
i t a r h c c k ,  u  F ra n c isz k a  K uczoka , D e llw ig  143. 
B r u c h ,  u  B onifacego M arcin iaka , K ap p e llen v ie rte l 3623/ 6. 
l l o r t i n i i n d ,  u  Józefow skiego , N o rd strasse  39. 
d e r r e s h c i m - G l a s h i i t t e ,  u  Ignacego  G ra jn e rta , N ach ti-  

ga ll 624.
fflo m b ru ch , p. B a rop , u  A ndrz. D ubisz , W u p p e rs tr . 1. 
JL an gcn d rcer, u  F r .  D om ińsk iego , n r. 1 3 7 '/5. 
R U h lin g h a tt s c n , u  F r .  M ły n a rczy k a .
U e c k e n d o r f ,  u F ra n c isz k a  M alinow skiego  n a H e in r ic h -  

s tra s se  nr. 17.
W it t e n ,  u M arcina L isak o w sk ieg o , H a u p ts tra s se  63b.

Es. kardynał Dunajewski
inni k s ią żę ta  k ośc io ła  zalecili ludow i k a to lick o -p o lsk iem u  

n as tęp u jące  bardzo  dob re  a  tan ie  k s ią ż k i:
J a k  z s o b ą  p o w i n n i  ż y ć  m a ł ż o k o w i e ,  o -  

pow ied/.ia ł ks. M azurek , cena  16 fen. z p rzes. 19 f.
D o m o w y  p o r a d n i k  l e k a r s k i ,  przez  d r. J .  

S te llę  S aw ick iego , z ry c iu .-c e n a  20 fen. z p rzes. 25 f.
O p r a c y  i w ł a s n o ś c i ,  p rzez  A lb e r ta  W ilc z y ń ­

skiego . 20 fen. z p rzes. 25 f.
U  n a s  t a k i  z w y c z a j ,  8 fen. z p rzes. 11 f.
Z  c z a s u  p o  w o d z i .  O pow iadan ie. N a p is a ł  R o -  

m uał S ta rk el. 8 fen. z przes. 11 f.
A n t e k  S o c h a ,  m ł o d y  w o j a k .  N ap isa ł Jó z e f  

G rajnert. (d ru g ie  w y d an ie )  28 fen . z przes. 33 f.
K r ó l o w a  K o r o n y  P  o 1 s k i e j. Ż y w o t M atk i B ., 

przez  W ł. B ełzę, z 2 rycinam i, 20 fen. z p rzes. 25 fen.
Ż y w o t  ś w.  W  o j c i e c  h a . przez  D a ro s ła w a  J a ­

now skiego , z 2 ry e . 16 fen. z przes. 21 f.
B a r t ł o m i e j  O s  n o  w a , czyli j a k  sobie  radzili 

tkacze  w  K o m arow ie , epow iedzia ł d la  lu d u  w ie jsk iego  J u ­
liusz S ta rk  cl 28 f. z p rzes. 33 f.

O b u d o w i e  z a g r ó d  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  nap isa ł 
M. M oraczew sk i, c. k. ra d c a  b udow nictw a, z 13 rycinam i 
w  tekście . 40 f. z p rzes. 45. fen.

/ u ż y t k o w a n i e  n i e u ż y t k ó w ,  n ap isa ł E dm und  
Ja n k o w sk i, ogrodnik  12 fen. z p rzes. 15 f.

J a k  K u b a  S o ś n i a  k w y s z e d ł  n a  s z l a c h ­
c i c a  i co się po tem  sta ło . H is to ry a  p raw d z iw a . 20 fen. 
z p rzes. 25 f.

C h r z e s t  L i t w y ,  p rzez  Ł . T a to m ira . 16 fen. z  
przes. 19 f.

P o g a d a n k i  o p o w s z e d n i m  C h l e b i e ,  z ry ­
ciną, n ap isa ł A . S zczepańsk i. 24 f. z przes. 29  f.

O s ł a  w  n y  m p i s a r z  n J.  I.  K r a s z e w s k i m ,  
z a ł o ż y c i e l u  „ M a c i e r z y  P o l s k i e j "  opow iedział' 
D a ro s ła w  Ja n o w sk i (w y d an ie  d rug ie  z p o r tre te m ) 20 fen., 
z p rzes. 25 f.

J a d w i g a ,  k r ó l o w a  p o l s k a .  O pow iadan ie  z  
dziejów  naszych  przez W . C z ern iak a  12 f. z p rzes. 15 fen.,

S w7. J a n  K a n t y ,  p a tro n  m łodzieży  po lsk ie j p rzez  
E . Z o rian a  12 fen. z p rzes. 15 f.

O z a k ł a d a n i u  i u t r z y m a n i u  s a d ó w ,  n a ­
p isa ł F r .  K ozdraś z  rycinam i 16 fen. z p rzes. 19 f.

P a n  T a d e u s z ,  A d am a M ick iew icza, z po rt. p o e ty , 
b ro szu ro w an y  2o f. z przes. 30 f.

O h e t m a n i e  Ż ó ł k i e w s k i  m, s ła w n y m  w o jo -  
w c ik u  po lsk im  16 1'. z p rzes. 19 1'.

P  i e ś ń  o z i e m i n a  s z e j ,  W in cen t, P o la , b ro sz , 
20 fen. z p rz. 25 f.

O c h o w i e  i n w e n t a r z a ,  p rzez  d r. S. K ruszyń­
skiego. 32 z p rz  37 f.

O K o ś c i u s z c e  i b i t w i e  R  a  c ł a  w  i c  k  i e  j  20 f„ 
z p rz. 25 f.

K o n i e  g o s p o d a r s k i e ,  d r. B a rań sk i, 20 fen. z 
p rzes. 25 f.

U p r a w a  r o ś l i n  p a s t e w n y c h ,  T. O kopow e,, 
n ap isa ł W ła d . S zyb iń sk i red . „G osp . w ie jsk ."  32 fen . z  
prz. 37 fen.

A d re s : „ W ia ru s  P o lsk i"  — Bochum .

Towarzystwo świętego Andrzeja w Bochum,
u w iad am ia  szanow nych  R odaków  w  Bochum  i okolicy , ja k o  też są sie ­
dnie T o w a rz y stw a , iż dn ia  25. c z e rw ca  obchodzi d ru g ą  rocznicę sw ego 
is tn ien ia  na  sali dom u kato lick ie j cze ladz i (K ath o lisch esG ese lle n h au s) 
M arien strasse , p rzy  p rze jeźd z ie  k o le jow ym . Ó godzinie 4 k o n ce rt po ­
łączony  ze śp iew em  i dek lam aeyam i. O godzinie 8 od eg ran a  będzie 
sz tu k a  te a tra ln a  pod ty tu łem  „ A m ery k an ie ."  W s tę p n e  d la  członków  
30. f, d la  n ieczłonków  przedczasem  50. f. a  p rzy  kas ie  75. f. N ie ­
w ia s ty  m a ją  w stę p  w olny. — O liczny u dzia ł u p rasza  % arzqd.

Towarzystwo świetego Józefa w Wattenscheid
po daje  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  u roczystość  A p o s to łó w  
P io tra  i P a w ła  w  czw a rte k  29. czerw ca, w eźm ie T ow . udzia ł w 
p ie lg rzy m ce  do H a rd e n b e rg u . K to  m a zam iar b rać  w  p ielg rzym ce 
u d z ia ł, pow in ien  się. do 20. cze rw ca  zg łosić  i d o łączyć  60. f. na b ile t 
z w ro tn y ;  k to  później się zgłosi n ie  m oże b y ć  uw zględn iony , gd y ż  3 dni 
p rzed  w yjazdem  b ile ty  m uszą b y ć  zakupione. Z g ła szać  się  n a leży  do 
p. M arcina  S zym kow iaka, W atte n sc h e id  H o ch str. 54. M ich a ła  H e rk ta , 
W a tte n sc h e id  F o e d e s tr . 40. i Ig n aceg o  Ż ek ieck iego , G iinnigfeld  39 a.

___________________________________________ K arzą  <1.

Towarzystwo św. Jana, w Wetter nad Ruhrą
donosi, iż w  p rzy sz łą  N iedzie lę  tj. 18. czerw ca  odbędzie się popo łudn iu  
o 3V i n a  sa li z eb rań  W a ln e  zeb ran ie , ab y  u reg u lo w ać  k asę  i z a ła tw ić  
w ażn ie jsze  sp ra w y  ty c z ą c e  się  to w arzy stw a . C złonkow ie z Z arząd u  
w inni się godzinę p rędzej s ta w ić . Z a r z ą d
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P o d a ję  szan. R odakom  w  W a tte n sc h e id  i okolicy  do w iadom ości, 

iż są  um nie do n ab y c ia  k siążk i do n ab o żeń stw a , h isto ry czn e , p o w ie ś­
ciow e, o raz  p a p ie r  lis to w y  z p ięknym i w ierszam i. P o lecam  m ianow icie, 
śp iew n ik  po lsk i w  tro jak im  g a tu n k u , „Ż ycie  św . G en o w efy "  i u s ta w y  
i m o d litw y  rodzin chrzęść. S ą  u m nie też  do n ab y c ia  o b razy  św7. R o ­
d z in y ; św7. Ł a z a rz a ; N ie sp ra w ie d liw y  w yrok , na P a n a  J e z u s a :  B łogo­
sław ień stw o  d o m o w e; .Trój. p rzen . S e rc e  Je z u sa  i M a ry i; św . A n io ła  
S tró ża  itd. itd . O p raw iam  ta k ż e  o b razy  n a d e r tanio  i g u sto w n ie .

Z szacunkiem
M arcin  S zym kow iak , W atte n sc h e id .

l a n i e  i ciekawe książki: G łos S ynogarlicy  1 m arkę. 
P rz e ra ź liw a  E cho  60 fen.. 

O o b rząd k ach  K ośc io ła  ka to lick iego  1 m r . 50 fen ., K ato w n ie  w ięzie­
n ia  p iek ie lnego  30 fen ., G enow efa  40 fen., B o les ław  40 fen ., S ąd  O sta ­
teczn y  40 fen ., M ęki p iek ie ln e  15 fen ., N a u k a  o S zk ap lerzach  20 fen., 
N au k a  o R óżańcu  15 fen., M in is tran t 15 fen ., P o m sta  B oża 25 fen., 
L o s S ie ro ty  30 fen ., L is to w n ik  50 fen ., L eg en d y  30 fen., M a ła  S y -  
b illa  30 fen ., L am p a  C zarodzie jska  40 fen ., K oszyk  k w ia tó w  40 fen., 
K rę te  d rogi 80 fen ., R obinson 80 fen ., A n toś z S k a lin a  30 fen.. C ha ta  
W u ja  T om asza  30 fen., C ud rzadk i w7 św iecie  10 fen ., D olina A lm e - 
ry i 60 fen ., G a d u -g a d u  30 fenygów , H ir la n d a  40 fen ., H is to ry a  o k ró -  
w iczu  30 fen., H isto ry a  o S iedm iu M ędrcach  50 fenygów 7., H isto ry a  
o A lim  B abie 25 fen., H is to ry a  o c ie rp liw ej G ryzeldzie  20 fen., Z a jm u ­
ją c e  opo w iad an ia  o c ierp liw ej H elen ie  20 fen.. M agazyn z ab aw  40 fen., 
O b razk r z życia  lu d u  40 fen., Ja sk in ia  B e a tu sa  1 m r. O racy e  i p ieśn i 
w ese ln e  30 fen ., O w iecznym  żydzie 10 fen., P o w ieśc i i g a w ę d y  50 
fenygów . P rz y g o d y  z życia  p ijak ó w  30 fenygów , M agdalena  75 fen ., 
Z b ie ran k a  50 fen ., O b ieży św ia t 50 fen ., S to an eg d o t 15 fen ., O pow ia­
dan ia  o zbó jcach  40 fen ., W e so ły  F ig la rz  40  fen ., C zarnoksiężn ik  T w a r ­
dow ski 30 fen ., P ię k n a  h is to ry a  o g o łą b k u  20 fen.. W y k ła d  snów  10 f . 
S e k re ta rz  m ił sny  50 fen ., W a lk a  o b y t 50 fen., S io s tra  W ik to ry a  50 f. 
C zy te ln ia  75 fen., E u stach iu sz  60 fen ., P ła c z  O jców  św . 70 fen ., M ło­
dy p ifste ln ik  50 fen., W a łe k  na ja rm a rk u  30 fen., W ło d z im ie rz  i Id a  
60 fen., K o p a  opow iadań  30 fen., K siężn a  L u b o m irsk a  40 fen ., Z biór 
n au k  1 m r., Z ło ta  rodzinna k s ią żk a  50 fen ., Ż y w o t św . P a try c y u sz a  20 f., 
Ś p iew k i św ia to w e  10 fen., B a jk i i p o w ias tk i 40 fen ., R óża z T a n n e n -  
b u rg a  50 fen., Ś p iew n ik  polsk i 50 fen ., Sześć c iek aw y ch  b a je k  30 fen., 
Z ło te  k a jd a n y  30 fen . — N a k osz ta  p rzesy łk i d o łączyć  trz e b a  do każdej 
m ark i 10 fen . — Z am aw iać  i p rzesy łać  n ależy tość  naprzód  pod a d re se m :

„Wiarus Polski", Bochum.
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Szanow nym  m oim  odbiorcom  i w szystk im  R odakom  za ­
m ieszkałym  w  G elsen k irch en  i oko licy  up rze jm ie  donoszę, iż 
o debra łem  na po rę  w iosenną i ia to w ą  w ie lk i w ybór s u k n a ,  
k o r t u  i k a m g a r n u  na

ubiory, spodnie i paletoty.
R ęcząc  za  dobre  i s ta ran n e  od rob ien ie  w sze lk ich  rzeczy  

po  ta n ic h  c e n a c h , pozostaje
z szacunkiem

Wojczyński,
(G e lse n k ir c h e n , A u g u s ta -S tra s sc  nr. 13.
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Pelagia Cichorzewska

Franciszek Tata,
za r ę c z e n i.

Bickern i Gelsenkirchen,
w  czerw cu  1893.

Farbiernia Oaluschke
I S o c h n n t ,  Wilhelmstr. 5, 

czyści i farbuje suknie dla 
pań. Ubrania dla panów 
czyści się codziennie. W y ­
blakłe surduty i ubrania far­
buje się na brunatno, nie­
biesko i czarno, tak dosko­
nale, że wyglądają jak nowe. 
gsagr- C eny ta n ie

Adolf Marten,
W attenscheid,

po leca  k o w ie ń s k ą  t a b a k ę  d o  
z a ż y w a n ia  z fab ry k i J .  G o ld - 
fa rb a  z P r. S ta ro g a rd u . A m e ry ­
k ań sk ą  t a b a k ę  d o  p a le n ia ,  
ja k o  też c y g a r a  dobrego  w y ­
robu. D ale j h a r m o n ik i  ustne  
i m ieszkow e, fa jk i, c y g a ró w k i itd.

I
t

Masło
: 9 fu n tów  netto .

z p rzesy łk ą  
franko .

d w orsk i, m a s ło  s t o ło w e ,  co
dzień św ieże , la .  7 m r. 50 f. / /  8 m r. 
M iód  z kw ieci, na jlep szy , 5 m r. 
D la  c ie rp iący ch  na p ie rs i 5 -3 0 .
4*/2 fun ta  m as ła  i 4 l/2 fu n ta  m iodu
6 m r. 75 fen. . f a j a ,  pod g w aran cy ą  
św ie że , za  ko p ę  3 m r. 60 fen.

(G ęsie p ie r z e  bia łe  j a k  śn ieg , 
b o gate  w  puch , d a r te  2 m r. 40 f., 
n iedarte  1 m r. 60 fen ., puch gęsi 
4 m r. 25 f. do 4 m r. 75 f. za  funt.

S. E p s te in ,  T łu ste ,
(G aliz ien ).

5  m a r e k
dziennie m ogą zaro b ić  osoby  obojga 
płci, k tó reb y  w  w olnych  chw ilach  
zech c ia ły  się za jąć  sp rzed aw an iem  
i p rzy jm ow an iem  ob sta lu n k ó w  na 
sp rzę ty  k u ch en n e  i dom ow e. R e -  
tlek tanci, k tó rzy  na  k ażdem  m iej­
scu są  pożądan i, raczą  p rzes łać  
sw e piśm ienne zg łoszen ia  pod a d re ­
sem : „ W ia ru s  P o lsk i" , B ochum , 
pod li te rą  X . 20.

Kaszę jęczmienna
(funt po 15 fenygów) poleca

tii usta w Frank
B o c h u m , B e sse m ers tr. n r. 15.

muzyka
T a n ia

do tańca
przez użycie  m ojej na jnow szej k a ­
ta ry n k i sa lonow ej „ H e u re k a " , k tó ra  
se tk i tań cy  w y g ry w a . C ena w raz  
z opakow aniem  ty lk o  16 m arek . 
A l f r e d  H e n n i g ,  fab ry k a  m ech. 
in strum en tów  m uzycznych , L ip sk , 

(L e ip z ig ) F r .  L is ts tr . 20.

Ostrzeżenie dla Polaków.
Pewien krawiec nazwiskiem S to leck i czy 

K o w a c k i, który w moim interesie podróżował 
i ubrania sprzedawał, nie ma prawa ściągać pie­
niędzy. Dnia 1 czerwca uwolniłem go bowiem 
z powodu sprzeniewierstwa i kradzieży i oddałem 
sprawę prokuratoryi.
Ń . H e r c c l i .  Bochum, Schiilerstr. 17.

Gospodarstwa rentow e.
P o d p isan a  S p ó łk a  Z iem ska sp rzed a je  n as tęp u jące  g o sp o d a rs tw a  

ren to w e za p o śred n ic tw em  K ró lew sk ie j G en era ln e j K o m isy i:
1. w  l l a r h o w i c a c h ,  p o w ia t śred zk i, s ta c y a  ko lei że l. P ie rzch n o

a )  D w a  fo lw ark i z obszarem  po 300 m orgów  z kom pletnem i bu­
dynkam i, inw en ta rzam i i zas iew am i;

b ) cz te ry  g o sp o d a rs tw a  z obszarem  60 m orgów  z k om pletnem i bu ­
dyn k am i i z a s ie w a m i;

c )  K ilk a  p a rce l obsianych , bez  b u d ynków , z obszarem  10, 40, 6 0  
i 100 m orgów . — Ż iem ia w  M a rk o w icach  p rzew ażn ie  pszenna 
i w y d ren o w an a .

2. w  N a r a m o w ic a c h  4/2 m ili od P02:.
a )  g o sp o d a rs tw o  z obszarem  112 m orgów , z k om pletnem i b u d y n k a m i;
b ) p a rc e la  z  obszarem  35 m orgów  z łą k ą , b ez  b u d ynków . — Zie­

m ia w  N aram ow icach  jest. ż y tn ia  i karto flana .
N ab y w ca  w inien  w p łac ić  ja k o  zaliczkę dz ies ią ta  część ceny  ku­

p n a  za  ziem ię i c z w a rtą  część  ceny  za  budynki, o raz p rze jąć  n a  siebie- 
ren tę , w yno szącą  4°/0 od re sz ty  ceny  k u p n a  a  am o rty zu jącą  się  w  60*/, 
la tach . W  p ie rw szy m  ro k u  po p rze jęc iu  g o sp o d a rs tw a  ren to w eg o  przez 
p ań s tw o  m oże n a b y w c a  b y ć  zw olnionym  od p łacen ia  en ty  pań stw o ­
w ej. N a w y s ta w ien ie  budy n k ó w  m oże n ab y w ca  o trzy  m ać pożyczkę 
am o rty zacy jn ą  po 4 % .

Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. Rycerska nr. 13.

H. Belling w Bruchu i Rauxel
p o leca  sw ój w ie lk i sk ła d  

zeg a r k ó w , h a rm o n ik  i skrstypców .
O d dziś sp rzed a ję  w s z y s tk o  po cenach  m ożliw ie n a j ­

t a ń s z y c h . N a w szy stk ie  zeg ark i udzielam  piśm iennie 
4-let.n ią  g w a ra n c y ą , ja k o  też  re p a ra tu ry , tak  że  n ik t n ie  je s t  
w  stan ie  ze inną k o n k u ro w ać . P o lacy  ra c z ą  się w  raz ie  p o ­
trz e b y  do m ego sk ła d u  w R a u x e l udaw ać . O ła sk a w e  p o p a r­
cie u p ra sz a

m. Selling: w Bruchu i Rauxel.j
Ekspedycya „Wiarusa Polskiego“ w Bochum poleca:

Nauka o Szkaplerzach.
Cena 20 f e n . ,  z przesyłką 25 fenygów

Baum er & Cie.,
Bahnhofstr. 70. (G elsenk irchen , Bahnhofstr. 70, 

Bahnhofstr. 47, H e r n e , Bahnhofstr. 47.
P rz ez  w ie lk ie  k o rzy stn e  kupno

zegarków  kieszonkowych
d la  naszy ch  9 sk ład ó w  n ad a rza  się szan. odbiorcom  rzeczyw iśc ie  
d o b ra  sposobność n ab y c ia  dobrego  z e g a rk a  za  m a łe  p ien iądze . 
N o w y  m e ta lo w y  z e g a r e k  (6 kan n em ) za  1® m a r e k ,  

ze z ło tym  brzegiem  za 1 2  m a r e k ,
S r e b r n y  jte g a rc k  c y l in d r .  (6  k am ien i) 141 m a r e k ,  
S r e b r n y  r e m o n t o ir  (1 0  kam ien i) 1® m a r e k ,  

S tosow ny d la  w e rk m is trz ó w :
R e m o n t o ir  k o t w ic o w y  od 3 0  do 5®  m a r e k .  
Z ło ty  d a m s k i  r e m o n t o ir  od 24 m arek .
S r e b r n y  d a m s k i  r e m o n to ir  za  15 m arek .

Grwarancya 3 lata. Tanie ceny.
S p rz ed a jem y  tan ie j, an iże li ja k ik o lw ie k  in te re s  w y sy łk o w y .

R e d ak to r  odpow iedzia lny  (w  z a s tę p s tw ie ) : A nton i B re jsk i w  B ochum . — N ak ład em  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru s a  P o lsk ie g o "  w  Bochum .

D o d a te k  (Nauka Katolicka),.
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